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Rok VIII 


Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo 
z ` dostarczania numerów bez zwrotu części 
— — — kwoty abonamentowej, - 


PRZEDPŁATA : 


Miesięcznie w ekspedycji 2,556 zł na”4 stronie 6 łam. od wiersza mm. lub jego 
2 odnoszeniem i w agencjach 2,66 p miejsca 15 gr., na 3 str. 80 gr., na 2 str. al 
Na poczcie, już z odnoszeniem . 2,89 ,, Dla W. M. Gdańska te same liczby w gulde- 
Kwartalnie w ekspedycji è l AT nach.  Tłómaczenia i ogł. skomplikowane o 
Na poczcie, już z odnoszeniem. . 8,67 ,, 20 proc. drożej, Ogł. z innych krajów płatne 


Ogłoszenia przyjmuje się do 


OGŁOSZENIA: 


tylko w walucie tychże. Terminowego ogłoszenia 
— — — — się nie gwarantuje. — — — — 


Nr. 48 


godz. 9 przed poł. 


Poniedziałez : Aleksandra. 
Wtorek : Leandra. 


Nasze cele I zadania, 


Gespodarstwo i finanse. 

Wybory obecne rozstrzygną, czy Pań 
stwo nasze pójdzie w kleiunku socjali- 
stycznym, przyspasabiającym komunizm. 
Hasła te szkodzą nam na zewnątrz moc- 
no i cierpi na iem nasza powaga na te- 
renie międzynarodowym. ' 

Bez kapitału niema pracy. Kto niszczy 
oszczędności albo je uniemożliwia, ten 
zwiększa bezrobocie. Kto głosi hasła 
walk! i nienawiści klasowej, ten rujnuje 
podstawy naszego bytu, Jeżeli źle się 
powodzi ludności miejskiej, wieś będzie 
ubog». Jeżeli przemysłowiec niema ka- 
ada na prowadzenie swego warsztatu, 
robotnik cierpi nędzę. Jeżeli siła podatko 
wa ludności jest słaba, urzędnik nie 
może dostać lepszych poborów. Krótko 
mówiąc, jedna warstwa ludności zależy 
od drugiej i lepiej będzie jednostkom 
tylko wówczas, gdy całości dobrze będzie. 
Wszędzie pracują mad pognębieniem 
Polski, konkurencja wzrasta, a jeśli u 
nas będą ostre walki klasowe na po- 
rządku dziennym, zagasną piece fabrycz- 
ne, pozamyka się kopalnie węgłowe. 

Budżet nasz jest wprawdzie wskutek 
zabiegów poprzednich rządów, specjalnie 
zaś b. ministra Skarbu Zdziechowskiego, 
zrównoważony, ale bilans handlowy wy 
kazuje duże niedobory. Za tok 1927 wy- 
nosi niodobór 380 miljonów, czyli 2/3 po- 
życzki amerykańskiej. Dalej przeszedł 
cały szereg przedsiębiorstw w Polsce w 
ręce obce, bankowość i ubezpieczenia są 
prawie zupełnie w obcych rękach, ale i 
dużo innych dziedzin opanował kapitał 
obcy. Dużo spółek akcyjnych mamy tylko 
z nazwiska jeszcze polskich. Są to gro- 
źne niebezpieczeństwa, a naród ma prz- 
wo, aby mu mówiono prawdę. Usypia- 
nie opinji urzędowym optymizmem wy- 
chodzi zawsze ma złe usypianym, 


Sanecji gospodarczej u nas jeszcze | 


nie przeprowadzono, a do tego trzeba 
spokoju na zewnątrz, oraz praworządnoś- 
ci. Bez programu tu istnieć nie można. 
Móżna wprawdzie istnieć bez programu 
czas jakiś, ale gdy konjunktura minie, 
kończy się | pozorne powodzenie. 
System nasz podatkowy wymaga ko- 
niecznie zupełnej reorganizacji, a stawki 
podatkowe ciążą na życiu gospodarczem, 
gdyż są na ogół zbyt wysokie. Należy 
wzmagać siły wytwórcze kraju, a nie 
niszczyć źródeł podatkowych niemożi!- 
wem obciążeniem. Nadmierny flskalizm 
prowadzi wszędzie, jak praktyka wykazu- 
je, do coraz większego zanikania źródeł 
podatkowych i coraz większej drożyzny. 
Nie można też opodatkowywać tylko 
pewnych warstw, a inne pozostawić w 
spokoju; podatki winien płacić każdy 
równomiernie według swej możności. 
Ciężary, nakładane dziś na przedsię- 
biorców i robotników w sprawach ubez- 
pieczeń, są bardzo znaczne, ale choć 
wypadają u nas drożej niż zagranicą, 
ani w przybliżeniu nie dają tego, co 
daje zagranica. Tu reforma jest najko- 
nieczniejsza, trzeba wyrzucić biurokrację 
partyjną z Kas Chorych, zmienić system 
leczenia, aby Kasy mie popadały co 
chwila w zatargi z lekarzami, uprościć 
administrację t postawić pożyteczne skąd 
inąd instytucje na poziomie rzeczywiście 
europejskim. Dziwna rzecz, że Rząd 


J 


" CHOJNICE, wtorek, dnia 28. lutego 1928 r. 


Słońca wschód 6.55 zachód 17 33, 
Księżyca wschód 9.58 zach, 1.32. 


List pasterski ks. ; biskupa Lisieckiego 


nawołuje do wzniesienia świątyni ducha na G. Sląsku.| 
KATOWICE. Z okazji rozpoczęcia Wiel- która jednoczyłaby cały śląski lud kato- 
kiego Postu, biskup Śląski ks. Lisłecki, |licki, W końcu list pasterski zawiadamia, 
wydał list pasterski, w którym wskazuje |że ks. biskup Lisiecki udaje się do Rzymu, 
na konieczność pokojowego współżycia | gdzie zmuszony będzie wskazać Ojcu św. 
wszystkich obywatel! Państwa oraz na-|na różnice, dztelące lud śląski I będzie 
wołuje do pokoju na Sląsku. W związku |prosić go zarazem o modły za spokój na 
z budową katedry katowickiej, ks. biskup | Siąsku 
wzywa do wzniesłenła świątyni ducha, 


P.Waldemaras znowu o odszkodowaniu 


Kolejna nota do Polski. | 


GDAŃSK. Z Kowna donoszą do pism |menty, zawarte w pierwszej nocie litew- 
tutejszych : Oficjalny organ rządu Htew- | skiej, i domagać się będzie udziału w tych 
skiego „Lietavas Aidas“ ogłasza komuni- |rokowaniach  delegeta Ligi Narodów. 
kat urzędowy, zapowiadający, że odpo-!Jako główne żądanie, nota rządu litew- 
wiedź litewska, na ostatnią notę polską | skiego wysunle konieczność ZY 
będzie w najbliższych dniach doręczona |wania pieteneji litewskich o odszkodo- 
rządowi polskłemu za pośrednictwem | wanie za straty, wynikłe dla Litwy| 
posła litewskiego w Rydze. W nocie tej | wskutek wcielenia W:lna do Polski. (Obłęd! 
Waldemiaras jeszcze raz precyzuje argu-| — Red) 


Skargi niemieckie na Estonję. 


Głosy prawicowej prasy niemieckiej. | 

BERLIN. Dztenniki prawiccwe, ogła-|w sprawie odszkodowania za wywłasz- 
szając oświadczenie estońskiego ministra |czone mienie niemieckie. O ile nawet 
spraw zagranicznych Rebane, że Estonja |samo wywłaszczenie uważałoby się zaj 
nie poczynł w rokowaniach z Niemcami |syrawę wewnętrzną Estonji — zaznacza | 
żadnego ustępstwa na rzecz żądania |komunikat — to jednak Niemcy mogą 
Niemiec w sprawie odszkodoweń dla| wychodzić z założenia, że rząd estoński 
właścicieli wywłaszczonych majątków nie- | będzie musiał uwzględnić panujące w 
mieckich, podają jednobrzmiący komuni- | państwach zachodnio-europejskich zasady 
kat, który stwierdza, że Niemcy chętnie |prawne, dotyczące rekompensaty za wy- 
powitałyby rozpoczęcie rokowań traktato- |właszczone mienie i zgodzić się na danie 
wych z Estonją, nie mają jednak powodu | pełnego odszkodawania za skonfiskowane 
do wyrzekania się swych słusznych żądań | majątki niemieckie. 


Czary i dziwy polityki zagranicznej 
Niemiec. 


BERLIN. Wicekanclerz Hergt podczas, nistanu do uwolnienia się z pod jarzma 
wizyty u króla Afganistanu, Amanwlleha,|i do utrzymania niepodległości. Tutejsza 
odbył z nim rozmowę na tematy polity- |prasa republikańska oburzona jest z po- 
czne, w której opowiadzł królowi afgeń- |wodu tego — jak oświadcza — niewła- 
skiemu o sytuacji w Niemczech z|ściwego wystąpienia wicekanclerza, który 
punktu widzenia _ monarchistycznego. |w nieobecności Stresemanna i kanclerza 
Oświadczył on między innemt, że Berlin| Marxa stara się prowadzić na własną 
nie mógł królowi zgotoweć takiego przy- | rękę politykę zagraniczną, a zwrot o zro- 
jęcia, jak Londyn lub Paryż, gdyż Niemcy | zumieniu dążności Afganistanu do utrzy- 
żyją w ciągłej żałobie (??), w ciągłej mania niepodległości, nazywa wielkim 
niepewności o jutro, pod pręgłerzem |nietaktem w stosunku do Anglji, który 
ciążących na nich traktatów. Dlatego też | może za sobą pociągnąć niemiłe dla po- 
Niemcy rozumieją dobrze dążenia Afga /lityki niemieckiej następstwą. 


SA OE 


W sprawie ewakuacji Nadrenji. 


LONDYN. Oświadczenie belgijskiego |przeciwne ustępstwom w tym kierunku 
ministra Hymansa, dotyczące żądania Nie-|z powodu niezałatwienia przez Niemcy 
miec rychłej ewakuacji Nadrenji, wywo-|sprawy wykupu sześciu miljardów marek, 
łało w tutejszych kołach dyplomatycznych | wypuszczonych przez niemieckich oku- 
silne wrażenie, Korespondent nasz do- | pantów w Belgji, jako narzuconej waluty. 
wiaduje się, że stanowisko Belgjł jest 


obecny, posiadzjący tak szerokie pleni- idąca na liście nr. 1, gdyby doszły do 
potencje, nie poruszył tej sprawy. władzy, starałyby się o rozłączenie Ko- 
Religja i Kościół. ścioła od Państwa | wyrugowanie religji 

Do wyborów idziemy jeko zrzeszenie |ze szkół oraz z życia publicznego. Już 
Katoliecko-Narodowe, musimy zatem Thugutt zdarł z Orła polskiego koronę, 
wiedzieć, jak się postawić wobec sprawy obecnie zdarto krzyż z włożonej na nowo 
Kościoła. Konstytucja nasza daje wpra- | Orłowi korony, a to nie bez planu i 
wdzie katolicyzmowi Stanowisko uprzy- programu na przyszłość. Moglibyśmy 
wilejowane w kraju, ale cała lewica, dojść do stosunków obecnych w Meksyku 
głosząca walkę z Kościołem ! masonerja, pomimo prawie tysiącietniego zrośnięcia 


się z Kościołem katolickim. 

Sekciarstwo wdziera się do Polski 
coraz to silniej 1 znajduje w pewnych 
sferach nawet duże poparcie, a temu na- 
leży stanowczo położyć kres. W końcu 
przytoczyć trzeba gorszący wpływ pano- 


|szącego się w kraju obecnie żydostwa. 


Nie wolno katolikom chować głowy w 
piasek, aby nie widzieć niebezpieczeństw 
i zespołć nam się należy nie celem 
walki orężnej, ale celem dalszego nie- 
dopuszczania rozluźnienia życia religij- 
nego w Polsce. 

Państwo narodowe. 

My chcemy państwa narodowego, w 

którem gospodarzami są Polacy, ponle- 


| waż tylko dla nich stworzono Polskę, a 


nie dlatnnych narodków mniejszościowych 
i tylko Polacy ponosili ofiary I szli ma- 
sowo na śmierć i na Sybir za Polskę — 
nie zaś mniejszości, zamieszkujące w 
Polsce. 

Mamy czynniki, które pragną stworzyć 
z Folski państwo federalistyczne, 
t. zn. takie, jaką imniejwięcej była przed 
wojną Austrja. Mniejszości mają mieć 
samorządy i rządzić się lokalnie, jak 
chcą. Głównymi prowodyrami takich 
haseł są u nas — żydzi, potem Niemcy, 
Ukraińcy itd. Niestety, nie brak też 
Polaków, chcących iść mniejszościom na 
rękę, godzących się na coraz to większe 
ustępstwa wobec mniejszości, a te się — 
rozumie się — jedynie wskutek tego 
rozzuchwalzają. 

U nas nie poprzestaje się obecnie na 
tem, aby dawać naszym mnlejszościom 
to, do czego obowiązują nas ustawy, zle 
daje im przywileje na prawo i lewo. 
Szczególnie wychodzą na tem Świetnie 
— żydzi. Niemcom ustępuje się do tego 
stopnia, że nie likwiduje się ich własac- 
śeł, choć jesteśmy do „tego uprawnieni, 
pozwala się im na pobyt w Polsce, choć 
im tu słedzieć nie wolno, zamyka się 
szkoły nawet takle, które istniały już za 
czasów zaborczych, przyznaje się obcym 
językom prawa języków urzędowych 
wbrew przepisom ustawy — jednem sło- 
wem, pod względem narodowym w Pol- 
sce nie dzieje się dobrze. 

Wszystkie pomysły „autonomistyczne 
wyłonią się w przyszłym Sejmie, a my 
idziemy do wyborów, aby tym nieszczę- 
suym pomysłom przeciwdziałać. Nie- 
mniej musi nasza polityka zagraniczna 
być — narodową, pilnującą Interesów 
ludności polskiej przedewszystkiem i bro- 
niącą jak najenergiczniej Traktatu Wer- 
selskiego.: 

Agitacja przeciwko obozowi narodo- 
wemu jest obecnie bezprzykładna, ale 
ufamy, że zdrowa część społeczeństwa 
zrobi w dniu wyborów swoje i odda głosy 
na nr. 24, 


P. P. S., a nacjonalizm. 


Rozpiętość frontu wyborczego, na któ- 
rym P. P. S. dzisiaj walczy, jest szcze- 
gólnie wydłużona, Obok żywiołów, prze: 
ciwko którym w r. 1922 walczyła, jako 
zjednoczonej w ósemkę reakcji, staje 
dzisiaj do rozprawy z popieranemi na|- 
usilniej przez rząd listami nr. 1 i 30 
oraz z zatwierdzoną oficjalnie listą ko- 
munistyczną. 

Rzecz jednak szczególnie znamienna, 
że pizeciwnikiem, którego socjaliści naj- 
bardziej się obawiają I którego na sku- 
tek tych obaw — najzacieklej zwalczają, 


CHOJNICE, dnia 28 lutego 1978 + 


nie jest ani jedynka lub trzydziestka ani 
trzynastka, tylko — po staremu — na- 
cjonalizm polski, 

P. Niedzlałkowski, główny kierownik 
publicystycznej walki wyborczej P. P. S. 
wraz z całym sztabem współpracowników 
walczy ze wszystkiemi, ale najchętniej, 
najkonsekwentniej I najzacieklej wyrusza 
w pole przeciw nacjonalizmowi. I rzecz 
znowu bardzo charakterystyczna: nacjo- 
nalizm, atakowany nieraz codziennie 
przez P. P. S., przedstawiany jest przez 
tę partję jako kierunek, który się skoń- 
czył | zdegenerował, jako myśl, której 
„energja zamiera*, jako obóz, który się 
rozłożył na negatywne elementy to kle- 
rykalizmu, to antysemityzmu, to znowu 
wstecznictwa socjalnego, lub zgoła umy 
słowego. A jednak z takim — zdawało- 
by się — położonym już na łopatki 
przeciwnikiem P. P. S, najgwałtowolej 
codziennie walczy, 

Nie chodz! nam jednak o łatwe wska 
zanie tej z demagogji zrodzonej sprzecz- 
ności w jakiej plącze się P. P. S, gdy 
równocześnie walcząc z nacjonalizmem, 
jako z najgroźniejszym przeciwnikiem, 
wszystkim wokoło opowiada, że tego 
przeciwnika właściwie już niema. Rozu- 
miemy, że demagogja, której demokracja 
parlamentarna wszystkich nauczyła, każe 
używać bardzo różnych metod w walce 
zwłaszcza wyborczej, rozumiemy jednak 
także, że w Scharakteryzowanej wyżej 
postawie P. P. S., szczerem i zgodnem z 
rzeczywistością jest tylko to stanowisko, 
które P. P. S. nakazuje widzieć w nacjc- 
naliźmie jedynego poważnego, bo ideo- 
wega przeciwnika. 

Jedynka i trzydziestka nie są dla PPS 
przeciwnikiem serjo. Socjaliści traktują 
ją jako epizod przejściowy, mechaniczny 
zlepek najróżniejszych sprzecznych ele- 
mentów, nle oparty o żaden wielki syn- 
tentyczny program ideowy. Walczą z 
niemi, bo posiadają potężne środki ma- 
terjalne, a te — jak wiadomo — grają 
niemałą rolę w demoliberalnym ustroju 
parlamentarnym. 

Socjaliści wiedzą natomiast dobrze, że 
za nacjonalizmem, mimo kryzysu, jaki 
przechodzi, kryją się te potężne, żywio- 
łowe siły ideowe, które jedynie mogą się 
skutecznie przeciwstawić w decydującym 
momencie realizacji zamierzeń drugiej 
czy trzeciej międzynarodówki. Co więcej! 
Socjaliścy myślący zdają sobie dobrze 
sprawę z tego, że nacjonalizm ma wszel- 
kie logiczne i naturalne dane, aby stać 
się w przełomowym okresie wielkim, po- 
tężnym ruchem rewolucyjnym, zarówno 
politycznym jak I gospodarczo socjalnym, 
zdolnym porwać za sobą masy, zorgani- 
zować Ich wyobraźnię i opanować ideo- 
wo rzeczywistość polską. Nacjonalizm 
może się stać takim ruchem, bo nie jest 
zależnym od konjunktury, bo nie obej- 
muje tylko fragmentów życia, ale tryska 
organicznie z największych pokładów du- 
szy jest z jednej strony naturalną, bło- 
logiczną siłą, z drugiej zaś posiada, jak 
żaden inny kierunek polityczny, oparcie 
w historji. 

Taktyka wyborcza może poszczególnym 
partjom nakazywać wybór takich lub in- 
nych metod, które narzucone przez ustrój 
demoliberalny, spaczyły myśl narodową, 


JULJUSZ VERNE. 
W płomieniach 
indyjskiego buntu. 


6) 


Pułkownik mógł mieć około 47 lat, 


zamieszkiwał dom trochę  odoso- 
bniony, leżący w dzielnicy europej- 
skiej, a tem samem poza obrębem 


ruchu, który znamionuje to miasto han- 
dlowe i to czarne miasto, które stanowią 
główne części stoilcy Indji. Część tę 
miasta nazywano też „miastem pałaców” 
i rzeczywiście pałaców tam nie brakowało, 
jeżeli w każdym razie nazwać można 
pałacem mieszkania dlatego, że tylko 
portykami, kolumnami i tarasami przy- 
pominają pałace. W Kalkucie spotyká 
się wszystkie style architektoniczne, które 
gust angielski rozpowszechnia w mia- 
stach Starego 1 Nowego Świata. 
Mieszkanie pułkownika, był to „bun- 
galow” pełen prostoty, dom parterowy, 
wzniesiony na podmurowaniu z cegieł, 
pokryty piramidalnym dachem. W oko. 
' ło domu ciągnęła się weranda, wsparta 
na lekkiej kolumaadzie, Po obu stro 
nach domu były wozownie, kuchnie, 


stajnie I różne zabudowania gospodar- 
skie, a wszystko razem wzniesione było 
w ogrodzie, pełnym pięknych drzew 1 
otoczonym niewysokim murem. Całe 


| ut ere. racze 


ale socjaliści dobrze wiedzą, że w tych 
metodach nacjonaliztń, jako wielkl prąd 
ideowy, nie wyczerpuje się. Oa jeden 
bowiem z pośród wszystkich współczes. 
nych prądów politycznych i umysłowych 
zdolny jest przetrwać, przezwyciężyc kry- 
zys bankrutującego systemu demoliberal- 
nego, aby na jego gruzach stworzyć no 
wy narodowy ustrój odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej, 


SPRAWY POLSKIE. 


Drożyzna rośnie! 

kutki waloryzacji ceł. 
Warszawa. W związku z walory- 
zacją ceł w kołach kupców hurtowych 
przewidują zwyżkę cen na szereg arty- 
kułów zagranicznych ; I tak artykuły kos- 
metyczne mają podrożyć o 10 do 15 
proc., maszyny do pisania o 15 proc, 
samochody od 10 — 25 proc, jedwab'e 
od 15 do 25 procent; zaś import goto- 
wych artykułów w zakresie garderoby 
męskiej i damskiej wogóle nie będzie 

się kalkulował. 


|Znów mord na tle politycznem. 

Warszawa. W czwartek w nocy 
na przechodzącego ulicą Targową 39-let- 
niego Mikołaja Szelesta, robotnika, na- 
padło kilku nieznanych zbrodniarzy, któ- 
rzy zdawszy mu kilkanaście ran nożem, 
zdołali zbiec. 

Szelasta w staale bezaadziejnym prze: 
wieziono do szpitala Przemienienia Pań- 
sklego. 

Według przypuszczeń powodein zbrod- 
ni była zemsta komunistów. 


Wznowienie sprawy polsko- 
litewskiej w Lidze Narodów. 

„Berlin. Ajeacja „Taiegrapaen - U- 
nion“ donosi w depeszy z- Genewy, że 
tamtejsze koła polityczne liczą się z moż- 
liwością wznowienia sprawy konfliktu 
polsko-litewskiego na marcowej sesji 
Ligi Narodów. Rząd polski, jak twierdzi 
Ajencja „Telegraphen U.lon*, zamierza 
zwrócić się do rady Ligi z ośwladcze- 
nlem, że dotychczasowe rokowania byiy 
bezskuteczne i prosić radę o ujęcie w 


urządzenie tego domu dowodziło wielkiej 
zamożności właściciela. 


Służbę miał liczną jak to zwykle bywa |dy imienia Nany Sahiba !* 


w domach rodzin indo-ang'elskich na 
półwyspie. Sprzęty, ruchomości i urzą- 
dzenie wewnętrzne, wszystko to dowo- 
dziło, że tu niegdyś rządziła ręka roztrop- 
nej gospodyni, której obecnie już nie 
ma, 

Zarząd służby i prowadzenie domu 
zdał pułkownik zupełnie dawnemu towa- 
rzyszowi broni, sierżantowi Mac Nell, 
który odbył z nim wszystkie kampanje 
w Indjach ; było to jedno z tych poczci- 
wych serc, co bije w piersi dla tych, 
dla których się poświęca. Mac Nell był 
szkotem, mający lat czterdzieści pięć, sil- 
ny, rosły, noszący długą brodę jak wszyscy 
szkoci-górale. Jego postawa, wyraz twa- 
rzy, rysy, a nawet tradycyjny ubiór zdra- 
dzały, że służył w'.armji królewskiej, 
którą opuścił wziąwszy dymisję równo- 
cześnie z pułkownikiem Munro. Oby- 
dwaj wystąpili z wojska od r. 1860. Ale 
zamiast wrócić do rodzinnego kraju, 
między odwieczne „klany“ swych przod- 
ków, obaj pozostali w Iadjach i żyli w 
Kałkucie w pewnego rodzaju odosobnie- 
niu jakby w rezerwie, co musi być bliżej 
wytłómaczone. 

Zanim Banks przedstawił mię pułkow- 
mikowi Munro, jedną tylko zrobił mi 
uwagę. 


swe ręce dalszego toku sprawy. O ile 
do tego dojdzie, rada Ligi zwrócić się 
ma do Waldemarasa z prośbą, aby oso- 
błście przybył na sesję marcową do 
Genewy. 


Robotnicy polscy przeciwko 
barbarzyństwom niemieckim. 
Gdańsk, W z. tygodniu odbyło się w 
Domu polskim zebranie robotników port. 
polaków. Na zebraniu tem kilka osób 
napiętnowało z oburzenieim postępowanie 
niemieckich robotników w porcie Gdań- 
skim, którzy stale napadają na robot- 
ników polskich, biją icb 1 ranią często 
niebezpiecznie, aby w ten sposób odstra- 
szyć ich od pracy w porcie, Po dyskusji 
zebranie uchwaliło rezolucję, potępiającą 
postępowanie robotników niemiecko-gdań- 
skich, W dalszym ciągu rezolucja zwra- 
ca się do prezydenta rady portu z proś- 
bą, aby prezydent wykorzystał przysłu 
gujące mu prawo, przyznane decyzją 
wysokiego komisarza Ligi Narodów i za- 
pewnił polakom robotnikom portowym 
lepsze warunki bezpieczeństwa. Rezolucja 
zwraca się dalej do komisarza jeneral- 
nego R. P. w Gdańsku z prośbą, aby 
ponownie poruszył sprawę policji por- 
towej w Gdańsku I domagał się innego 
składu tej policji, celem zabezpieczenia 
życia polaków robotników portowych. 


ZAGRANICA. 


Traktat o wymianę 
przestępców. 
Waszyngton. — Traktat, dotyczą- 
cy wymiany przestępców, zawarty prze- 
Stany Zjednoczone í Polskę, przyjęła wczo- 
raj komisja spraw zagranicznych senatu. 


Parlament francuski, a 
wybory. 

Paryż. Kadencja parlamentu francus- 
klego nie zakończy się wcześniej, jak w 
połowie marca, wybory zaś ustalone są 
na 22 kwietnia. 

Otóż w kuluarach izby korespodent nasz 
rozmawiał z kilku wybitnymi posłami, któ 
rzy ośwładczyli się za koniecznością od- 
roczenia daty wyborów do końca maja, 


„Nie wspominaj nigdy o powstaniu 
Sipajów, a szczególnie nie wymów nig- 


Pułkownik Munro pochodził ze staro- 
dawnej rodziny szkockiej, której przod- 
kowle odznaczyli się w dziejach Zjedno: 
czonego Królestwa. Zallczał do swych 
przodków sławnego str Hector Munro, 
który dowodził armją bengalską w 1760 
r. 1 właśnie stłumił powstanie, które o 
wiek prawie później Sipajowie miell 
podnieść na nowo. Major Munro stłu: 
mił powstanie z nieubłaganą surowością, 
i bez wahania kazał przywiązać jednego 
dnia dwudziestu ośmiu powstańców do 
działa i roztrzelać, — okrutne męczarnie, 
które często później się powtarzały pod- 
czas powstania 1857 r., a klórych wy- 
nalazcą był właśnie może pradziad puł: 
kownika. 

W czasie kiedy S!pajowie podnieśli 
bunt, pułkownik Munro dowodził 93 
regimentem piechoty szkockiej w armji 
królewskiej. 

Przebywał on prawie całą kampanię 
pod głównem dowództwem sir Jamesa 
Outrama, bobatera tej wojny, którego 
sir Karol Napler nazwał „Bajardem armji 
indyjskiej*. Z nim wtedy był pułkownik 
Munro w Kanpurzć, brał także udział w 
drugiej wyprawie Collin Campbella w 
ladjach, był przy oblężeniu Lucknowu | 
nie opuszczał tego znakomitego żołnierza, 
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tax, aby mieć przynajmniej pełae dwa 
miesiące czasu na przeprowadzenie kam- 
panji wyborczej. 

Ks. Karol rumuński i 

minister Tiłulescu. 

Paryż. Ajencja Havasa donosi z Ni- 

ceł, że przybył tam b. zastępca tronu, ks. 
Karol rumuński. Ma on podobno konfe- 
rować z bawiącym na Riwjerze rumuńskim 
ministrem spraw zagranicznych, Titulescu. 


Stosunki sowiecko-niemieckie. 
Moskwa. Na ostatniem posiedze- 
niu kolegjium komisarjatu ludowego han- 
dlu komisarz Nikojan, omawiając pertrak- 
tacje sowiecko-niem!eckie oświadczył, iż 
bez względu na stanowisko niemieckie rząd 
sowietów nie zrezygnuje z monopolu han 
diu zewnętrznego Wnieszturgu. Nikojan 
oświadczył dalej, iż handel z Niemcami 
rozwija stę korzystnie. W clągu ostatnich 
4 miesięcy (okres październik — styczeń) 
eksport sowiecki do Niemiec wzrósł © 
35 proc. w zestawieniu z analogicznemi 
miesiącami roku poprzedniego. 


KAWA HAG EHRGRI 


W dniu 29. 2. br. odb;dzie 
się w mym sklepie bezpłatne 
:—: wydawanie gotowanej :—: 


KAWY HAG 
NA PROBĘ 


na które pozwalam sobie WP. 


uprzejmie zaprosić, i liczę 

na łaskawe przybycie. — 
Z poważaniem 

Maksymiljan Urban 
Plac Jerzego. 


aż kiedy tenże mianowanym został człon- 
klem rady indyjskiej w Kalkucie, 

W r. 1858 pułkownik sir Edward Mun- 
ro został kawalerem orderu „gwiazda 
Indji" „the Star of India (K. C. S. J.)* 
i dostał tytuł baroneta, a żona jego 
byłaby nosiła tyluł lady Munro *), gdyby 
dala 27. czerwca 1857 r. ta nieszczęśli- 
wa nie zginęła w strasznej rzezi w Kan- 
purze, rzezi popełntonej pod okiem i z 
rozkazów Nany Sahiba. 

Lady Munro, — przyjaciele pułkowni= 
ka nigdy jej inaczej nie nazywali, była 
uwielbianą przez swego męża. Miała 
zaledwie 27 lat kiedy zglnęła z dwustu 
innemi oflarami w tej strasznej rzezi. 
Mistress Orr í miss Jackson, prawie 
cudownie ocalone po wzięciu Luckaowu 
przeżyły, jedna swojego męża, druga 
swojego ojca, lady Munro zaś nie mogła 


już nigdy być wróconą pułkownikowi 


Munro. 


„) Kobieta, ktora nie posiadając 


cica, dostaje tytuł lady przed nazwiskiem 
swego męża. Ale tytuł ten nie -możę 
poprzedzać jej imlenla  chrzestaego, 


gdyż to przysługuje tylko. córkom parów. .: 
{Clag dalszy nastąpi.) = i 


tytur ii i 
łów, wychodzi za baroneta lub zaszlach-  - 
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tarj -tak wielka wrzawa, że nle podobna było 
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Szwagier b. ces. Wilhelma 

awanturuje się. 

P. Zubkow — aresztowany. 

Berlin, W nocy ze środy na czwat 
tek doszło w jednym z najelegantszych ka- 
baretów berlińskich „Casanova* do awan- 
tury, której bohaterem był szwagier b. ce- 
sarzaWilbelmaAleksander Zubkow.Zubkow 
przybył do lokalu 'w stanie niestrzeź 
wym w towarzystwie kllku panów, a 
opuszczając zakład po północy w towa- 
tzystwłe jednej z tancerek pobił i skopał 
chłopca restauracyjnego tak, że musłano 
wezwać pogotowie, Zubkow został aresz- 
towany i doplero po półgodzinnem prze- 
słuchaniu wypuszczony na wolność. 
p M 


Z WOJEWÓDZTWA. 
CHOJNICE, dnia 27 lutego 1928r. 


— Wczorajszy wiec „Unji“ zagaił 
' objął samowolnie przewodnictwo p. 
aletta. Wiec rozpoczął się w wielkim 
wrzaskiem i trzaskiem, bo. domagano się 
syboru prezydjum; żądania tegoż nie 
wskuteczniono widocznie dla braku człon- 
ków. Jako pierwszemu oddano głos p. 
Cieszyńskiemu, przedstawicielowi pracow- 
mików kolejowych w Gdańsku. Referent 
poświęcił kilka minut, które mu pozwo- 
lono mówić, krytyce przeszłego Sejmu, 
a nie szczędził słów pochwały dla rządu 
z p. marsz, Piłsudskim ma czele w okre: 
».e po rozpędzeniu Sejmu, bo „poczęło 
dziać się lepiej, mamy stałą walutę, uzy- 
skaliśmy pożyczkę zagraniczną, bezrobo- 


„ie zmniejszyło się 280,000 na 160,000|Ż 


(wrzawa — głosy: nieprawda!), urzędni- 
cy zyskali poprawę bytu (wrzawa — gło- 
sy: nieprawda | kłamstwo!)* 

Z drugim referatom wystąpił p. JÓŹ- 
wieki, artysta. „Teatru Grudziądzkiego." 
Ten tylka dzięki wielkiej buzi i przy- 
zwyczajeniu popisywania się na scenie 

"<zdołał kilka stów powiedzieć na ogólne 
zarzuty pod adresem „Unji*, Powiedział 
on, że „Piłsudski walczy jedynie z par- 
tyjnictwem i warcholstwem, p. Albin No- 
wicki się skruszył i poprawił (1?)* (Głosy 
— zdrajca |) Właściwe oblicze referent 
pokazał przy zarzucie, że „Unja* idzie 
w parze z nr. l-szym, a więc żydami i 
masonami, bo śmiał powiedzieć, że Pol- 
ska musi się z żydami liczyć I nie może 
ich cdtrącać, bo oni posiadają kapitał. 

Nastąpiła dyskusja, w której zabierali 
głos pp. Jeleń, Banaszyk, Filipiak, Gibas 
i Pryll. 

Nie wdajemy się w szczegóły ich prze 
mówień, ale krótko powiemy, że opowia- 
dano bzdurstwa 1 niedorzeczności, bo 
nawet śmlano powiedzieć, że „Unja to 
jest endecja, która się rozdzieliła na 
dwie pa:tje, by dwie krowy dolć*. 

Po przemówieniu p. Prylla, który mó- 
-wił „o podeptaniu woli ludu“, nastąpiła 


uspokoić rozwścieczonego tłumu. Musia« 
mo wiec zakończyć. 

Z wczorajszego wiecu widzieliśmy, że 
mie tu grunt podatny dla „Unii*, Jeste- 
śmy przekonani, że z pośród 800 zebra- 
nych nie znalazło się chociażby kilku 
zwolenników „Unji*. Clekawi jesteśmy, 
co o tym wiecu sanacyjne pisma napiszą. 
Czy może „Ostatnia twierdza zdobyta*, 
albo „Zwycięski pochód 30-stki* ? Zoba- 
czymy | z 

O tym samym czasie odbył się wlec 
25-tki, sprawozdanie podamy w jutrzej- 
szym numerze. 

— Z targu. Na ostatnim targu pła- 
cono za: funt masła 2,50 żł, mendel jaj 
2,40—2,60 zł, kury 2,50—5,00 zł, tndyki 
15 zł, kartofle ctr. 5,00 —6,00 zł, prosięta 
para 40—50 zł. 

Ryby: szczupaki funt 1,70 zł, płotki 

„ 60—80 gr, okonki 0,60 -1,20 zł, morynki 
1,00—1,50 zł. 

— Białe noce. Tak! jest tytuł arcy- 
dzieła monumentalnego z życia carskiej 
Rosji lat ostatnich, oparte na tle powieści 
Lauridi Brunona. Kino „Nowości“ wy- 
świętla wspaniały ten film w poniedzia- 
tek, wtorek I środę. 

Rolę główną kreuje piękne Laura la 
Piante jako primabalerina. 

W obrazie bierze udział rzeczywisty 
zespół carskiego baletu oraz 3,000 sta- 
tystów. Częściowa realizacja w natural- 
nych kolorach. 


- Pelplin. (Zebranie Tow. śpiewu św. 
<ecylji.) W czwartek 24 b. m. w lokalu 
p. Zawadzkiego odbyło -się miesięczne 
zebranie Tow. śplewu św. Cecylji. Prze- 
wodniczył obecny prezes p. Nierzwicki, 
W toku' obrad m. in. obradowano nad 
wnioskiem o' mianowanie dotychasowego 
prezesa ks. dziekana Lewandowskiego w 
uznaniu długoletniej sumieanej działal- 


CHOJNICE, dnia 28 


ności w Towarzystwie prezesem honoro- 
wym. Wnlosek ten po przemówieniu 
przewodniczącego licznie zebrani jedno- 
cześnie uchwalili przez powstanie z 
miejsc. Wybrano delegację, która udać 
ma się do ks. dziekana z prośbą o przy- 
jęcie tej godności. Po omówieniu jeszcze 
szeregu innych spraw zebranie zamknięto. 

Czersk. (Amator kur.) W nocy z 
piątku na sobotę skradziono p. Koniecz- 
nemu, zam, przy ul. Targowej, 3 kury, 
złodzieje, chcąc dostać się do chlewa, 
rozbili kłódkę, Sprawcy nie zostali do 
tychczas wyśledzeni, (e) 

— (Z targu.) Na ostatnim targu pła- 
cono za funt masła 2.40 —2.50 zł., men- 
del jaj 2.20—2.40 zł, centnar kartofli 
6.00—6.50 zł., jabłka 40 groszy; ryby: 
funt płotków 60 gr., okonki 0.80—1.00 
zł, świeże śledzie 40—50 groszy, szprot- 
ki 80 gr. (e) 

Zblewo. (Wiec socjalistów.) W nie- 
dzielę, dnia 19. bm. o godz. 12,30 odbył 
się w sail p. Güntera w Zblewie wiec soc- 
jalistów, zwołany przez p. Simona ze 
Starogardu. Wiecow! przewodniczył p. 
Brona Apolinary ze Zblewa. Przemawiał 
p. Piskorski! z Tczewa. Mówił on o stu- 
suaku PPS do kapitalizmu  Mówcy us- 
tawicznie przerywano. Wygłaszał on zna- 
ne hasła socjalistyczne. Uczepił się księ- 
ży, ganił icb, że zajmują się polityką, a 
chwalił tych księży, którzy nie zajmują się 
polityką. 

Żądał zniesienia wojska i policji jako 
organów zbytecznych (!!!) w Polsce (1) 
ądał ogólnego uzbrojenia ludności w 
karabiny, wywłaszczenia wszelkich ' właś- 
cieieli ziemskich I przemysłowców i to bez 
odszkodowania i posłać ich z łopatą do 
pracy, aby sobie w ten sposób na chleb 
zarabiali. Żądał rozdziału kościoła od 
państwa, jednolitej szkoły, wolności wy- 
znania | słowa, oraz autonomii dla mniej 
szości w Polsce, Krytykował wszystkie 
listy wyborcze, a chwalił tylko 2. Wypo- 
wiedział następnie takie brednie, że ks. 
prymas Hlond nawet po Niemczech agl- 
tuje za listami katolickiemi i że biskupi 
za płeniądze rządu wydali znaną odez- 


wę. 

W dyskusji zwalczał PPS. p. Wiktor 
Bukowski ze Zblewa, zaznaczając, iż soc- 
jaliści pracują za obce pieniądze. 

P. Kośnik Franciszek ze Zblewa zwal- 
czał księży za to, że ci nie popierają PPS. 

Przemawiali jeszcze pp. Starosta Zy- 
gmunt z Tczewa. Biernad Franciszek z 
Zblewa | referent. 

Za rezolucją przedłożoną przez socjalls- 
tów głosowało zaledwie 12 osób. 

Socjaliści ujawnili w powyższy sposób 
swoje prawdziwe oblicze. 

Lubieczyn, pow. tucholski. (Złodzie- 
je nie poszczą). Rozzuchwaleni bezkar- 
nością I niewyśledzen! dotychczas zło 
dzieje kolendują dalej w naszej okolicy. 
Ostatnio włamali się dacham do wędzar 
mi właściciela Lubierzyna p. Roszczy- 
nlalskiego, a rozbiwszy kłódkę, zabrali 
przeszło dwa centnary wędlin. 


Kościerzyna. (Uciekinierzy.) Dwóch 
15-letnich uczniów gimnazjalnych z Koś- 
cierzyny; Hubert Jankowski i Jan Brzos 
kowski oddalili się przed tygodniem z 
domu rodzicielskiego 1 dotąd nie wrócili, 
Wszelki ślad za nimi zaglnął Istnieje 
przypuszczenie, że obaj chłopacy puścili 
się w tak zwaną podróż naokoło Świata. 
Gdyby kto cośkolwiek o nich wiedział, 
niech doniesie o tem w najbliższym komi- 
sarjacie policyjnym. 

— (Qsobiste.) Tutejszy pierwszy wika- 
ry Ks. Alojzy Lewandowski został rozka- 
zem Ministerstwa Sp. Wojsk, mianowany 
kapelanem W. P. w rezerwie (co równa 
się randze kapitana). 

— (Osobiste.) P. Józef Jastak syn tut. 
obywatela, uzyskał stopień magistra psy- 
chologji wychowawczej na wydziale pe- 
dagogicznym Uniwersytetu Columbla w 
Nowym Jorku. P. J. udał się na studja 
do Stanów Zjednoczonych w jesient 1927 
r. jako stypendysta Fundacji Kościusz- 
kowskiej. Na pokrycie opłat uniwersy- 
teckich uzyskał również stypendjum wyżej 
wspomnianegoWydziału Nauczycielskiego. 

Po ukończeniu studjów zagranicznych 
p. J. zamierza powrócić do Polski i pra- 
cować w dziedzinie psychologji wycho- 
wawczej | testowania inteligencji. 

Kościerzyna. (Budowa elektrowni 
wodnej). Podczas ostatniego posiedze- 
nia rady miejskiej upoważaiono magistrat 
do zebrania ofert na wybudowanie elek- 
trowni wodnej, która wytwarzałaby prądu 
miljon kłłowat-godzin rocznie. 

Bukowiec, pow. świecki. (Echa kar- 
nawału.) W ostatnim czasie codopiero 
minionego karnawału urządzono tu cały 


lutego 1928 r. 


Silne trzęsienie ziemi w Palestynie. 
Wiele domów zawalonych. — Olbrzymie szkody. 


JEROZOLIMA. W dniu 22 b. m. o| 
godz. 3-ej rano odczuto tu lekkie trzęsienie 
ziemi. Po krótce, o godz. 7,50 nastąpiło 
słiniejsze trzęsienie, przypominające trzę- 
sienie ziemi w lipcu ub. roku. 

JEROZOLIMA. Zydowska agencja te 
jegraflczna donosi, że w dniu wczorajszym 
cała Palestyna była dwukrotnie nawie- 
dziona trzęsieniem ziemi. Pierwsze 
wstrząśnienia miały miejsce okoio godz. 3 


nienie nastąpiło o godz. 7 wieczorem. 
i było bardzo silne. Wiele domów za- 
walio się. Wielkie szkody zostały wy- 
rządzone w Jerozolimie, Jerychu,Telawinie, 


loraz Innych miastach. 


Sclany niektórych gmachów zarysowały. 
się. Most Alemby na "Jordanie został 
poważnie uszkodzony. Komunikacja zo- 
stała wstrzymana. Wiadomości o ofiarach 
w ludziach dotychczas niema, 


po północy i były lekkie, Drugie wstrąś- 


szereg zabaw. Grono Przyjaciół sceny 
urządziło bal maskowy, który Świetnie się 
udał. Następnie z kolei urządziło zabawę 
kariawałową grono nauczycielskie rejonu 
Przysiersk. Poza koncertem odbyło się 
przedstawienie. Grano sztukę pt. „Łobzo- 
wianie" d „Konsyljam fakultatis*, Zaś 
ostataiej niedzieli, — zapustnej — urzą- 
dziło Grono Przyjaciół Sceny przedsta- 
wienle amatorskie. Świetnie zgrany zes- 
pół amatorski odegrał plękrią sztukę pt. 
„Karpaccy Górale“. Zabawa ta cieszyła 
się wielkiem powodzeniem, jako ostatnia 
w tym karnawale. (c) 

(Nagły zgon) Nagłą śmiercią, 
prawdopodobnie na udar serca zmarł 
młynarz Stężała, liczący około 40 lat. 
Tenże idąc na podwórze, w pewnej 
chwili upadł, by więcej nie powstać — 
był już bez życia. Osłerocił żonę t kilko- 


ro dzieci, Ę (c) 
Terespol, Pomorze. (Defraudacja 
urzędnika). Jeden z wyższych urzędni- 


ków tutejszego węzła kolejowego pope'- 
nił defraudację, jak słychać na kwotę 
12,000 złotych, wyrządzając przez to 
szkodę skarbowl Państwa.  Bliższych 
szczegółów narazie brak. (c). 


Lubiewo, pow. świecki (Z Tow, Po- 
lek). W zwykłym lokalu zebrań odbyło 
słę doroczne walne zebranie tutejszego 
Tow. Polek. Obrady zagaiła przewodn!- 
cząca p. Iwicka. Po szczegółowem spra- 
wozdanłu z całorocznej pracy, dokonano 
wybór nowego zarządu. Prezeską obrano 
nadal p. Leokadję Iwicką, zastępczynią p. 
Katarzynę Mrozlkową, sekretarką p. Te- 
resę IKKollasównę, sxarbniczką p. Kata- 
rzynę Rompalską, (c) 


Pruszcz, pow. Świecki, (Wśród rol- 
ników.) W lokalu posłedzeń „Zamku* 
p. Małeckiego odbyło się walne zebranie 
Kółka Rolniczego na Pruszcz i okolicę, 
Na przewodniczącego walnego zebrania 
powołano p. A. Stachurskiego z Gołurzyc, 
na sekretarza p. Adama Wróblewskiego, 
klerownika tutejszej filji „Rolaika*, Ob- 
szerne Sprawozdanie z ratłorocznej dzia- 
łalności Kółka zdawali członkowie do- 
tychczasowego zarządu. Nastąpił wybór 
nowego zarządu. W skład tegoż wchodzą: 
pp. Aleksander Oczachowski z Gołurzyc, 
prezes, Aatonl Stachowski z Gołurzyc — 
wiceprezes, Adam Wróblewski z Pruszcza, 
sekretarz, Stanisław Flisz z Ławinia, zast. 
sekr., Szczepan Kozlół z Pruszcza, skarbn., 
komisję rewizyjną tworzą pp.: Leon We- 
sołek z Wałdowa, Józef Kruczkowski z 
Wałdowa, Stanisław Stachowicz z Łowinia. 
Lokal posiedzeń uchwalono przenieść do 
p. Seidla. (c) 

Świekatowo, pow. świecki. (Wiec 
N. P, R.) Przedostatniej niedzieli zaraz 
po nabożeństwie odbył słę na sali p. Go- 
łębiewskiego wiec Narodowej Partji Ro- 
botniczej, — prawicy 7-kl, Sala zapeł- 
niła się słuchaczami. Dobrze ujęty refe- 
rat wygłosił niejaki p. Jańczak z Gru- 
dziądza. W dyskusj! zabierał głos p. Lit- 
klewicz Jan z Turzyn. Warstwa robotni- 
cza była zadowolona z wywodów mów- 
cy. — Odbył się tu również wiec Pol- 
skiego Bloku Katolickiego 25-kl. 

Pruszczy pow. Świecki. (Niepowo- 
dzenie 30-ki.) Sanatorzy z pod znaku 
30-kl z p. p Donłmirskim z Łysomic I 
Nowickim z Grudziądza na czele zwołalł 
w naszej miejscowości wiec Kat. Unji 
Zlem Zachodnich. Nie spodziewali się 
jednak taklego niepowodzenia w Prusz- 
czu, jakiego w rzeczywistości doznali 
Obszerny referat wygłosił były poseł p. 
Nowleki jednakże wywody jego nie tra- 
fiły do przekonania zebranym, a napięt- 
uowanie przez p. Januszewskiego z Błą- 
dzimia roboty p. Nowickiego, który zdra 
dził Polski Blok Katolicki, wywołało po- 
wszechne oburzenie wśród zebranych, 
tak, że niefortunni zwolennicy 30-ki mu- 
sieli corychlej opuszczać salę. Wcale im 
się nle powłodło, to też pewno ci majo- 
wl sanatorzy tu nie zajrzą, przekonawszy 
się raz, że w Pruszczu nie lud tak głupi, 
jak im się wydawało. (c) 


Serock pow. Świecki. (Nieudały wiec 
Unji Ziem Zachodnich.) Pozamiejscowi 
agitatorzy Kat. Uajł Ziem Zachodnich 
zwołali tutaj ubiegłej niedziel! wlec, na 
który z ciekawości usłyszenia oblecanek 
leaderów sanacyjnych przybyło dużo 
ludzi. Z spokojnym uśmiechem słucha: 
no słodkie słowa nieznanych tutaj osob- 
ników — mówców. 

Natomiast w dyskusji wszelkie wy- 
wody mówców  wiecowych rzeczowo 
zbijał p. Zalewski z Lipin it. d. Umiał 
nikczemne wywody agitatorów zbić zu- 
pełnie z tropu. Uniści, widząc, że lud 
tutejszej okolicy niema zamiarów naj 
mniejszych hołdować zasadom leaderów 


sanacyjnych, uważali za “stosowne, nie 
nle skorzystawszy, się wynieść. Zatem 
szumnie afiszami seklamowany wlec 


Unji, skończył się zupełnem niepowodze- 
niem Unistów. (c) 

Toruń. (Pożar fabryki makaronu), We 
wtorek po poł. spaliła się tu jedyna fa- 
bryka makaronu na Pomorzu a najwięk- 
sza w Polsce, Dzięki zabiegom Straży 
pożarnej zostały maszyny uratowano, Po- 
nowne uruchomienie może nastąpić do- 
piero po pół roku. 

Toruń. (10 lat za rozbój.) Przed są- 
dem okręgowym w Toruniu rozpoczęła 
się we czwartek 1 bm, rozprawa przeciw 
ko 21-letniemu Żaszkiewiczowi, oskarże- 
nemu o zamordowanie Stan, Zawilaka w 
Frydrychowie w kwietniu 1926 r. i Stan. 
Michalskiego we wsi Kuczawary w sier- 
pniu tegoż roku, Sąd uznał Żaszkiewicza 
winnym dopuszczenia się na osobie Mi- 
chalskiego rozboju, następstwem którego 
była śmierć Michalskiego, I skazał go na 
10 lat ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw przez lat 10. 

Skazany przyjął wyrok b. spokojnie a 
nawet z uśmiechem, 

Grudziądz. (Z lzby Przemysłowo 
Handlowej.) Niniejszem podajemy do 
wiadomości PP, Importerom towarów re. 
glamentowanych, że wszystkie podania 
o pozwolenie przywozu zostały już przez 
Centralną Komisję Przywozową prze- 
dłożone Ministerstwu Przemysłu I Handlu 
do ostatecznego załatwienia, I ci impor- 
terzy, którzy nie otrzymali dotychczas ża- 
dnego zawiadomienia, zostaną wkrótce 
zawezwani do uiszczenia opłaty mani- 
pulacyjnej, 

Pozwolenia przywozu, od których ulsz- 
czono opłatę manipulacyjną | nadesłano 
pokwitowanie od dnia 1. marca br., ro- 
zesłane będą Importerom do 10. marca 
rb, a więc w takim terminie, który u. 
możliwi oclenis towaru według stawek 
dotychczasowych. 

Wobec powyższych wyjaśnień, oraz 
z powodów technicznych Centralna Ko- 
misja Przywozowa na zapytania | przy- 
naglenia sttón odpowladać nie będzie. 

Grudziądz, dnia 23. lutego 1928 r. 
Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Grudziądzu. 

Tezew. (Nieszczęśliwywypadek ) Przy 
rozbudowie dworca towarowego w Zas 
jączkowie wydarzył się nieszczęśliwy wy « 
padek. Robotnik Laskowski z pobliskich 
Suchostrzyc został zasypany przez spa- 
dającą ziemię. Nieszczęśllwego zdołano 
uratować z groźnego położenia. Odniósł 
on jednak pokaleczenia, wskutek czego 
został odstawiony do szpitala. (d) 

— (Zakończenie kursu dywanów.) Kurs 
robienia dywanów polskich w Tczewie 
został zakończony. (d) 

— Na torze kolejowym w pobliżu 
Swarożyna pewien podróżny wyrzucił z 
pociągu paczkę z towarem, na którą już 
czekali dwaj jego wspólnicy. Manipu- 
lacja ta jednak została zauważona przez 
policję graniczną, która  przytrzymała 
owych dwóch spryciarzy, a towar kilka 
sztuk jedwablu w wartości 5000.— zł. 
obłożono aresztem, (d) 

Tczew.  Tutejsza firma „Zegluga 
Wisła-Bałtyk* prawdopodobnie przejdzie 
w |Inne ręce. W ubiegłym tygodniu 
wszyscy urzędnicy, prócz dyrektora 1 
wicedyrektora, otrzymali telegraficzne 


CHQIJNI"F, dnia 28 lutego 1928 r. 


powiadomienia, że od 1 kwietnia br. z | ludzie, których wyraźnie mówiąc, z Innych | gli. Jeden z nich stawił się z powrotem 
posed ich się zwalnia. Krążą pogłoskł, | stronnictw wykluczono łub którzy nie mo- | w więzieniu, drugi zbiegł w niewiadc- 
że rząd ma zamiar kupić to przędsię-|gli się wcisnąć na fnne listy wyborcze. | mym kierunku. 
błorstwo, ale to jeszcze nie jest zape | Przewodniczący, widząc nieprzychylre u-| Gdynia. (Rekordowy wzrost mieszkań 
wnione. (å) |sposobnienie dla nr, 30, dyskusję nad re- ców.) Liczba całej ludności m. Gdyni 
— Sąd okręgowy w Starogardzie |feratem wbrew woli obecnych zamknął. | wzrasta w rekordowem tempie, z 5 000 
ukarał robotników Fr. Ratajczyka, Bront Wiecownicy z wielkiem oburzeniem i | mieszkańców w grudniu do 7500 w chwili 
sława Skonieckiego 1 Stanisława Rogo- |głośnem protestem salę opuścili. Tak li- |obeenej. W związku z tem zaostrza się 
wskiego, wszyscy z Tczewa, za dokonaną | terzlnie żadnego Kaszuby dla listy nr. ŚĆ | kryzys mieszkaniowy. Z ramienia oddzia- 
krzdzież, na 4 miesiące więzienia. _ (d)|nie zjednano — oprócz może kiiku urzę- Ju gdyńskiego Słow. Lokatorów Rzplitej 
— Tegoroczna kolenda w parafji No-|dników. Może „Unja" i ten wiec ogła- | Polskiej wyjechała do Warszawy delega- 


womiejskiej przyniosła razem 2100 zł.|si jako wielkie zwycięstwo! |cje, które ma interwenjowsć u czynników 
Suma ta została przeznaczona na budowę | Pucek. (Kradzież), Przed niajakimŚ |miarodajnyct: w sprawie przyspieszenia 
nowego kościoła. (d) |czasem skradziono w klasztorze Słóstr | budowy kolonji robotniczej. Jak słychać 


Sierakowice, pow. kartuski. (Wiec Elżbietanek sledem indyków i kilka kur. |w marcu ma się rozpocząć budowa domu 
„Unji*). W. niedzielę 19 bm. odbył się |Po złodziejach zginął ślad — dopiero 'robotniczego na 500 łóżek dla robotal- 
w Sierakowicach pierwszy wiec „Urjł”, |teraz udało się policji wytropić sprawcę, |ków. 
który miał ciekawy przebieg. Pierwszy | niejakiego Rasmana z des wież, wraz |= 
mówca rozwódził się nad tem, że pro- Ze Swym szwagreii „postarał się“ o ir- 
gramu dla swego seda nie ma. Dru. | dyki na wesele do Sulic. Sprawcę ujęto | Z DALSZEJ POLSKI. 
gi mówca na zapytanie kto do „Unji* na |! osadzono w więzieniu. | Łódź. (3 uczennice skazane za propa- 
leży powiedział, że ci, którzy z innych| Wejherowo, (Wyłamali się z więzie- gandę komunist.) Zapadł tu wyrok w 
stronnictw wystąpili. Na to jeden z wie- nia). Dnia 10 bm. w nocy wyłamali się | procesle uczenie łódzkiego gimnazjum im. 
cowników zaznaczył, że są to właściwie |z tut. więzienia dwaj więźniowie i zbie-| Orzeszkowej, cskarżonych o komunizm. 


ZEIT ZOZ, 


olecam wielki wybór i po iskich cenach: 


prae aas Ludwik Rasch 


pończochy Bemberga, wełniane, flor i mako 


serwisy stołowe i do kawy, porcelanowe i fajansowe, szkło, sprzęty kuchenne, cerała. 


19-letnia Zalemanówna skazana została 
na 10 miesięcy więzienia, 17 letnia Rosen 
farbówna na 6 miesięcy I 17 letnia Niech- 
cicka również na 6 miesięcy więzienia. 
Trzy pozostałe uczenice zwolnione. — 
Łagodny wymiar kary tłómaczy się za- 
miang srt, 102 uskarżenia na 131-szy o 
kolportażu bibuły komunistycznej. 


RUCH w TOWARZYSTWACH. 


Zebranie Tow. Polek odbędzie się 
dnia 2 marca r. b. o godz. 5€j po po: 
łudniu, Na porządku dziennym wykład 
ks. prob. Makowskiego o liczny udział 
prosi Zarząd, 

Tow. Pań św. Wincentego & 
Paulo. W środę, dnia 29. lutego 1928 r. 
o godz. 5tej po poł. odbędzie się ze- 
branie Tow. Pań św. Wincentego a Paulo, 

O liczny udział uprasza Zarząd 


Akonajcie Dziennik Pomorski 


moza st s a M. AT. maana n TE AR, KEE EE TIE 


Koszule wierzchńlie 1 nocne 
półkoszulki, kołnierze, mankiety 
parasole, laski, krawatki 

walizy, teki, towary skórzane 


SER DOZRZK ZAWIE TEZY SB > PROBA KE ATREA OD nc” DAK AT AR EA 
= z” =; zwi = 
Obwieszczenie. |" 
W rejestrze bandlowym Dzłał A. nr. 815 tut. Sądu KINO NOWOSCI 
powiatowego zapisane, że firma Władysław Zimny 
paat ee £9. stycznia 1928 r. z W pi niedziniek 1 torek 0 8.15 
i t x 4 . 
wm riei aats Wielki szlagier ! Wielki szlagier ! 


Krwawy bilans regime'u carskiego ! 


Białe Noce 


(Prymabeleryna Jego Cesarskiej Mości.) 


Monumientalne arcydzieło w 12 aktach z 
życia carskiej Rosji lat ostatnich, oparte na 
tle słynnej powieści Laurids Brouna. 
Realizacja genjalnego reżysera rosyjskiego : 
Dymitra Buchowieckiego. 


Obwieszczenie. 


W rejestrze handlowym dział A, nr. 369 tutejszego 
Sądu Powiatowego zapisano, że firma: Wielkopolski 
skład obuwia Władysława Kwasigroch wygasła. 456 

Chojnice, dnia 30. stycznia 1928 r. 

Sąd Powiatowy. 


Licytacja. 


Celem pokrycia należytości* skarbowych odbędzie 


Oz Chojnie. 
się sprzedaż licytacyjna najwięcej dającemu za gotówkę: 


muje ekspedycja Dz. Pom. | 


hin, Dnia 28. marca br. 
Zgubiono sc... się w lokalu p. 


ngla w Chojnicach o 


| 

puglinres a plentedzmi godzinie 10-tej 
wykazem osobistym 
"Llegtymadq Walne zebranie 

Nadawaj da koakaci | wisi DRGNE: 


Bankvereinu. Oddać 
proszę za wynagrodzeniem 
u Jana Piekarskiego 1 zagajenie 


Moszczenica. 458| 2 zamknięcie rachunków 


z następującym porządkiem 
obred: 


A 


na rok 1925/26. 


Mój stroleiel fortepian. 3 udzielenie pokwitowan. 


z filjali Grudziądz zarządowi i Radzie Nad 


É | zorczej. 
przybędzie | 4 wybór nowego zarządu 
| i Rady Nadzorczej. 


na początku marca do| 5 zmiana statutu $$ 91 10 


Ziecenia przyj-| 6 wolne głosy, 461 


w Czersku, we wtorek, dnia 28. bm. o godz. Fabryka fortepianów | p, -„„j Zarząd a: ad 
1i. przed poł. w lokalu p. Kalinowskiego: meble, szyny W roli głównej: słynna Laura La Płante B. Sommerfeld nai E e ies . 


z podkładami, wódka, beczki do piwa, automat muzycz- 
ny, zegar, deski, szafa żelazna, maszyna do pisania, 
ryż i t. p. | 
w Chojnicach, w środę, dnia 29. bm. o godz. | 
11. przed poł. w lokalu pana Jażdżewskiego : wóz wy- 
jazdowy, meble, kuchnia westfelska, łodzie do łowienia 
tyb, szafa ogniotrwała, fortepian itp. | 

O tem zawiadamia sekwestrator przy Urzędzie | 
Skarbowym podatków i opłat skarbowych w Chojnicach. 


jako prymabaleryna, Wawicz i Keane 
i inni. Hulaszcze orgje oficerów! Hulank!t! 
Tańce | Rewizje I aresztowania! Okropności 
rosyjskich więzień! Częściowa reallzacja 
w naturalnych kolorach ! 460 


DOOOOOOWIOCOCOCOOH 


© 


|Gutowiec p. Chojnice.| Zbiórka licytantów przed 
chce Wam powiedzieć, Na odpowiedź listowną | szkołą w Ciecholewach. 
czy przyszłość Wasza będzie proszę załączyć znaczek | Szeloeninki 
NE 4 s szczęśliwa i jasna. Jakie osiągniecie poczt. 50 gr. 455 | 
religijne, narodowe, historyczne | wA „SH powodzenie w miłości, Bpr eka | © „EEEE kom.sąd. Chojnice. 463 | 
artystyczne Oraz portrety kró- 77% przedsięwzięciach Waszych, planach || Strzelecka 38. 
łów i pisarzy polskich USCZĘM pragnieniach. Możecie również otrzy- | zatne | 
| tag gs. mać wytłómaczenie wielu ważnych | = 5 | w 
poleca | „005786 zagadnień, którejedynie Astrologja, * sanino 
- Księgarnia Dzien. Pom. (8 czv grędzneć ipsiz: iima owiazda: „i, 
zy urodziłeś się pod szczęśliwą gwiaz | R R i 
g0 : > Y RAMAH, siyag Pastel 1 saliclog, parega zystole ua sprzedani. 464 : AA 
studja i porady astrologiczne wywołać zdołeły istny s Mickiewicza "Ra poszukuję do mojej 
OW" TW TWO WOW OWY” |nawał tysłącznych piśmiennych podziękowań z całego | ew'cza i» |drogerji — perfumerji 
- . ĝ ! (świata, prześle Wam GRATIS, na zasadzie swej niepo-| ‘Uczciwa 1 handlu farb, z wykszt. 
e  tOwnanej metody, iedynie na mocy udzielonego sobie, | c |gimnezjaln. 6 klas, 467 
Zamawiam niniejszem piamc | Waszego imienia, adresu ! Ścisłej daty urodzin, astrolc- ' BRACIA HUBERT 
u Ka =66 |glczną analizę Waszej przyszłości, która łącznie „z | kie. iah = 
„DZIiennia Pomorski osobistemi radami“ zawierzć będzie wskazówki, 5 iz 1804 u Ta A 
s Chojrie które Was wprowadzą nietylko w zdumienie, ale w | Rok zał, 18 1 
3 |zspał i entuzjazm. „Porady osobiste“ zdolne są potrzebna zaraz lub od 1. ul. Gdańska 18. 


na miesiąc marzec 


ydgoszcz 


B 
filjola Grudziądz Groblowa 5 Przetarg przymusowy 
2p P 
Baczność!, rs: 29 uteeo pr. 
|Kto chce sprzedzć lub ku-|wsć będę w Ciechole= 


pić mniejsze lub większej waeh najwięcej dającemu 
| gospodarstwa, młyny, za gotówkę: 


Chojnice, dnia 21. lvtego 1928 r. 431 | Słynny Astrolog tartaki, piekarnie, fol- 2 źrebięfu j Ipół MCZ. 


warki niech się zgłosi do | 


robi wspaniałą propozycję Fa, Józef Pomianek 2 WarChiaki 
BEZPŁATNIE Krzyż poczta i stacja | cielę 


zmienić bieg Waszego życia. Napiszcie zaraz bez wa- | marca br. Zgłoszenia 462 
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| e 
proszę pobrać odamnie przez Ilstowsgo przedpistę ! miasięceną |hania w Waszym własnym interesie — adres: RAMAH, Dworcowa 44. I. Mieszkam 


s oplata pocziową razem 3 2,89 złotyck WES |Follo 148 PE. 44Rue de Lisbonne, PARIS, Nad- 


aa ooo oo ç — m zwyczajna niespodzianka czeka Was! Jeze Dobrze  UMEKIOCANY stale w Chojnicach ! po 

chcecie, możecie w liście załączyć zł. 1. — w markach | o lecam się jako stroiciel 

Imię i nazwisko —— —— ~ |pocztowych, które przeżnaczone są na pokrycie części okó | fortepianów. Wykonuję 
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Hej,nasz numer 
24! 


Hej, hej, wybory, bracia rodacy I 
Do wspólnej zbożnej bierzmy się pracy; 
Bo komu tylko Ojczyzna droga, 


Pójdzie w bój walczyć, by zwalczać 
wroga. 


Pójdziem i wrzucim do urny karty, 

A na nich numer dwudziesty czwarty ! 

Kto chce, by się w Polsce na dobre 
zmieniło, 

Zamiast swawoli prawo rządziło, 

By Kościół u nas odniósł zwycięstwo, 

Niech przy wyborach pokaże męstwo, 

Bo wróg nam wydał dziś bój zażarty, 

A my pod numer dwudziesty czwarty! 


Może nie wiecie, kto naszym wrogiem ? 
— Ci, co zerwali z wiarą i Bogiem 

I ci niby, że z Bogiem trzymają, 

Ale o wiarę Jego nie dbają! 

Gdy na partje naród rozdarty, 
Ratunkiem dla nas—dwudziesty czwarty! 


Ten co popiera dziś; inne listy, 

To nieprzyjaciel nasz oczywisty. 

Chcesz, aby Polska potężna była, 
Zakusom wrogów się sprzeciwiła, 

Kraj był na mądrych prawach oparty — 
Głosuj na numer 24!! 


Frenciszęk Niedźwiedzki. 


Proces 
hr. Hutten - Czapskiego. 


Prasa niemiecka podaje szczegółowe 
sprawozdania z sensacyjnego procesu, 
jaki się oe $ najprzód przed sądem 
ziemiańskim (Landgericht) w Hanau nad 
Menem, a w następnych dwu latach był 
rozpatrywany przez sąd nadziermiański 
(Ober-Landersgeicht) w Kassel. Oskarży- 
ciel hr. Bogdan Hutten-Czapski, właści- 
ciel dóbr rycerskich Smogulec w Wiel- 
kopolsce, posiadał dokońca 1919 r. wiel- 
ki majątek ziemski Romstal w Niemczech 
(pow Śchiichtern koło Hanau). Hr. Hut- 
ten Czapski nabyłgo po wystąpieniu z pru- 
skiej służby wojskowej w 1904 r. za su- 
mę 720.000 marek. 


W końcu grudnia 1919 r. sprzedał hr. 
Czapski majątek Romsthal za 4 mil,ony 
marek hrabinie von Stumm, której pa 
sierbem był znany wiceminister v, Kühl- 
mann. „Jednak po dwu latach zażądał 
hr. Czapski zwrotu tego majątku i unie- 
waźnienia aktu Sprzedaży, uzasadniając 
swą pretensje twierdzeniem, że w chwili 
zawierania kontraktu był niepoczytalny 


, pod względem bs ki Hrabina von 
r 


Stumm pretensję hr. Czapskiego odrzu- 


„DZIENNIK POMORSKI.“ 


— „LUD POMORSKI". 
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ciła wobec czego tenże rozpoczął proces. | 


Dwaj wybitni psychjatrzy: prof. dr. Kro | 
pelin z Monachjum i prof. dr. Kleist | 
dyrektor kliniki dla chorób nerwowych 
w  uniwetsytecie frankfurckim, złożyli 
oświadczenie, że hr. Czapski był istotnie 
w chwili sprzedaży Romsthalu niepoczy- 
talnym, Innego zdania był trzeci rzeczo- 
znawca prof. dr. Hoche z Freiburgu | 
Sąd z Hanau oddalił skargę hr. Czaps 
kiego, który apeloweł do wyższej instan 
cji w Kassel. Sąd powołał cały szereg 
rzeczoznawców, m. in. „Najwyższe Koleg- 
jum Medycyny* w Berlinie. Jak donosi 
„Deutsche Rundschau *, zastępcy hrabiny 


von Stumm twierdzili, żę hr. Czapski 
sprzedał dobra Romsthal w pełni sił 
umysłowych, ponieważ nowo utworzone | 
państwo polski postawiło mu jako b. 
członkowi dworu cesarskiego i zaufane- 
mu cesarza Wilhelma II. warunek, że 
jeżeli chce korzystać z pełnych praw 
obywatela polskiego, musi się pozbyć 
swego majątku w Niemczech (?). 


Sąd nadziemiański w Kassel odrzucił 
apelację hr. Czapskiego. Sprawa, która po- 
ciągnęła dotychczas za sobą przeszło 
100.000 marek kosztów ma przejść do 
Sądu Rzeszy (Reichsgericht) w Lipsku. 


500-lecie parlameniu 
w Szwecji. 


W r. 1935 przypada pięćsetletni jubi 
leusz parlamentu szwedzkiego, który cały 
naród będzie obchodził nader uroczyście. 
W związku z tem ukazać się ma zb'oro 
wa publikacja historyków szwedzkich, 
obrazująca powstanie, rozw.j I dz'ałal- 
ność reprezentacji narodowej pod redak- 
cą prof. Lils Edena i dr. K. Hildebranda, 


Już za czasów Wikingów i w okresie 
wczesnego średniowiecza istniały w 
Szwecji zgromadzenia ludowe, dla każ 
dej jednak prowincji oddzielne, a tylko 
takie zgromadzenie (landthing) w ówczes- 
nej stolicy, w Upsali odgrywało pewną 
rolę przypominając parlament ogólno- 


Reklama świetlna na chmurach. 
Maszyna projekcyjna „Zeissa* umłeszczona na dachu drapacza chmur, zapomocą 


której przenosić można reklamy świetlne na chmury. 


zwoływał także król szlachtę na narady, 
w których brało udział rycerstwo całego 
kraju. 
roku, kiedy to wódz i bohater narodu 
szwedzkiego Engelbrecht, zwołał szlachtę 
do Vadstera, wyst;pując za detronizacją 
króla. 


W r. 1435 Engelbrecht zwołał ponow- 
nie do Arboga zgromadzenie prezdstawi - 
cieli wszystkich klas społecznych i w tem 
dał podstawy istniejącemu po dziś dzień 
ustrojowi _demokratyczno-parlamentarne 
mu. Rozwój wypadków w następnym 
okresie wykazał, że naród szwedzki moc- 
no stoi przy tym ustroju. 


W związku z tem zasługuje jeszcze na 
zaznaczenie, że już Tacyt mówił o Szwe- 
cji, jako o jednostce narodowo politycz- 
nej, a ponieważ żył on w pierw- 
szem stuleciu po narodzeniu Chrys 
tusa, może być Szwecja uznana jako 
najstarsze niepodległe królestwo w 
Europie. 


Aresztowanie sa- 
mozwańczego cara. 


Dzienniki rosyjskie zamieszczają szcze- 
gółowy opis aresztowania generała Afa- 
nasjewa, który przez czas dłuższy odgry- 
wał rolę cara. Jak wiadomo, w Rosji 
krążą po dziś dzień legendy, o cudow- 
nem uratowaniu się rodziny carskiej i 
ucieczce Mikoła all, oraz kilku członków 
rodu Romanowych w góry Uralu. 


Wieśniacy rosyjscy wierzą Święcie, że 
biały car zjawi się kiedyś niby deus ex 
machina i pomści krzywdę ludu ciemię- 
żonego przezgczerwonych | carów. Każda 
plotka o pojawieniu się Mikołaja lub jego 
córek znajduje posłuch wśród łatwowier- 
nego ludu. Oszuści i hochstaplerzy do- 
rabiają się pokaźnych fortun,rozpowiada- 
jąc po wsiach i miasteczkach dzieje swych 
tragicznych przeżyć. 


Ostatnio, w okolicy Stawropołu na 


Taki stan rzeczy trwał do 1434) 


rzystwie kobiety i mężczyzny. Wspólnicy 
jego odgrywali rolę następcy tronu Alek- 
sieja i w. księżniczki Tatjany. 


Pseudo Mikołaj II dziwnie jest podobny 
do swego prototypa. ŚSredniego wzrostu 
ciemnowłosy jegomość, o sarnich oczach, 
krótkim nosie i ujmującym uśmiechn, 
łudząco przypomina podobnizny ceara 
Wszechrosji. Twierdzi on, że został wy- 
wieziony z domu Ipatjewa w Ekateryn- 
burgu, przez zwolenników ancien regim u. 
Przez czas dłuższy ukrywany był przez 
wieśniaków syberyjskich. Samozwaniec 
wędrował w towarzystwie swych dzieci, 
od miasteczka do miasteczka, przyjmo- 
wany nadzwyczaj serdecznie przez kau 
kaskich górali. Specjalnem uznaniem 
cieszył się wśród duchowieństwa prawo. 
sławnego, które rozwinęło 'szeroką akcję 
propagandową na rzecz „odnalezionego* 
cara. Znajdował on schronienię zazwy- 
czaj w klasztorach mnichów prawosław- 
nych, w odległych zakątkach Kaukazu. 
Większych miast unikał, jako że łatwiej- 
by wpadł w ręce sowieckich władz poli- 
cyjnych. Wieść o pojawieniu się cara 
wywołała duże wrażenie w kołach monar= 
chistów kaukaskich. Ulotki i broszury, 
rozpowszechniane przez zwolenników 
caryzmu zaniepokoiły wreszcie władze 
sowieckie, które wydały nakaz areszto- 
wania osobnika, szerzącego niepokój w 
państwie bojaźni... Lenina. 


Ajenci czerezwyczajki złowili ptaszka w 
pobliżu miasta Stawropola w ustronnym 
domku pałac do popa. Wzięty w 
krzyżowy ogień pytań pseudo car zdra- 
dził swą tożsamość, tyle tylko mającą 
wspólnego z caratem, że służył mu wier: 
nie jako generał armji rosyjskiej. 


Zdemaskowany generał Afanasjew przy- 
znał się ponadto, że wielka księżniez 
Tatjana jest poprostu córką kupca. Belo- 
wa, zaś rolę następcy tronu odgrywała 
pr¿eorana za chłopca panna Kotowa. 


Samozwańcy zostali pod |silną eskortą 
przewiezieni do Moskwy, gdzie staną 
przed sądem rewolucyjnym. 


Jednocześnie aresztowano dwudziestu 
duchownych prawosławnych, którzy oka- 
zywali pomoc Afanasjewowi. 


187 letni człowiek. 


Profesor petrogrodzkiego uniwersytetu 
doktor Nemiłow wydał w Lipsku dzieło 
p. t. „Leben und Tod“. Porusza w riem 
zagadnienie długowieczności twierdząc, 
że każdy człowiek może bez Pom 
małp oraz eliksirów młodości żyć do 18 
lat. Kandydat na nowoczesnego Matu- 
zalema winien stworzyć sobie odpowied 
nie warunki i specjalną atmosferę mo- 
ralną, w której kwitnąć będzie mógł 
przez długie lata, niby kwiat, pielęgno- 
wany w cieplarni. 


Pierwszym warunkiem długowiecznoś- 
ci jest, zdaniem profesora Nemiłowa — 
unikanie podniet zewnętrznych, które 
wytrącają nas z równowagi i niszczą 
system nerwowy. Odcięty od świata i 
jego pokus, winien przyszły weteran 


państwowy. W pewnych odstępach czasu! Kaukazie grasował pseudo car w towa-' przebywać w wygodnym, pięknym do- 


Ryeard Krański. 


Szpony. 
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4 jakąś straszliwą” pogardą odwrócił 
się od niej — zachwiała się w nim wiara 
w czystość duszy kobiecej i żal, niewy 
mowny żał go ogarnął, że ta kobieta, 
tak biała i gibka, która mu dała tak du- 
żo ezaru — stanęła przed nim tak podle 
i nisko. 

Przez chwilę stał, jakby szukając ratun- 
ku, jakby chciał uratować coś, czego 
niebyłby w stanie ‘określić — jakiś 
dreszcz bezgranicznego obrzydzenia prze- 
szedł go całego — podszedł do telefonu 
i wolno, miarowo, niby uderzenia mło- 
tem w gong, padały jego słowa: 


—,„Żandarmerja wojskowa— proszę dy- 
żurnego oficera—tu Pułkownik Ożarowski 
=» tak — Wilcza 23 — panie Kapitanie, 
proszę zaraz patrol z oficerem — zaaresz- 
tować i to za wszelką cenę — bezwzględ- 
nie —= tak — na moją odpowiedzialność 


— pana, siedzącego w szarem aucie na|sze przeżycia jego życia — spojrzał na 


rogu Kruczej i Wilczej — rudawy blon-|nią milcząco i 


odwrócił się do. okna. 


dyn z bródką — prawdopodobnie będzie | — Niby młotem uderzały myśli o czasz- 


się legitymował, jako van Loev i obco- 
krajowiec — jestto szpieg — dokonano 
włamania w mojem mieszkaniu celem 
wykradzenia tajnych, bardzo ważnych 
aktów — po zaaresztowaniu tego pana 
proszę zaraz do mnie — znajduje się tu 
(głos mu się załamał) w mojem miesz- 
kaniu jego wspólniczka — resztę powiem 
ustnie tu na miejscu — czekam — pro 
szę szybko działać, panie Kapitanie... — 


Blady, jak trup, odłożył słuchawkę. — 


Nagle głośny szloch wydostał się z ust 
Ali: — Włodku — daruj — Włodku da- 
ruj mi... nie gub mnie w imię tej mojej 
miłości — tych naszych chwil szczęścia 
z wyciągniętymi rękami garnęła się do 
niego — jakaś złamana i może piękna 
w swym strachu. 


- „Odejdź, ba psa przywołam — po 
gardliwie odpowiedział, choć w nim ja- 
kaś litość wzbierała. Dziwna litość dla 
tej kobiety, z którą go wiązały najwięk- 


kę, goniąc się w szalonym, niepohamo- 
wanym pędzie — ich poznanie — dłu- 
gie gorące, noce pełne jakiejś cieplar - 
nianej dusznoty przez jej bliskość — 
Orksza — jakaś bruzda przeryła jego 
czoło na wspomnienie tego dzielnego 
człowieka — który padł jej i ich, tych 
nieznanych, krecią robotą zniszczenie sie 
jących „oswobodzcie narodów i aposto- 
łów wolności". — 


Myśl, że ona, ta Ala, zbroczyła się tą 
krwią, a teraz i jego chciała kupić, ta 
myśl, jak jakiś czarny obrzydliwy potwór 
jak jakaś gruba, w olbrzymie rozmiary 
rosnąca linja, mroczyła ma mózg. — 


Patrząc szklanymi oczyma gdzieś tam 
na drugą stronę ulicy, uparcie w bezru: 
chu jakiejś ołowianej ciężkości — czuł 
jej oddech i słyszał jakieś jej słowa 
ciche, pokorne, dochodzące go z głębi 
pokoju. — 

Czyjeś kroki — jakby wielu nóg ści 
gających się rytmicznie, miarowo — 


pukanie — drzwi się otwierają — brzęk 
ostróg, brzęk broni, — przerażający 
krzyk bólu i złości Ali, — u progu staje 
kapitan żandarmerji. — 


— „Panie Pułkowniku, melduję, -= 
przy aresztowaniu tego Loeva — tenże 
postrzelił nam sierżanta, chciał we mnie 
— a potem jednym strzałem w skroń 
sam sobie życie odebrał — — proszę 
o dalsze rozkazy... 


— Głucho padły słowa z ust Oża- 
rowskiego : 


„— Tę panią — — byłem jej kochan- 
kiem — proszę — Pan Kapitan — — 
ją zaaresztuje — — z niej proszę nie 


ściągać protokółu — ja resztę sam zez- 
nam... — 


Koniec. 


W krainie 
reniferów. 


Warunki życia Lapończyków są niesły- 
chanie prymitywne. Prawie we wszyst 
kich dziedzinach Lapończycy do dnia 
dzisiejszego zachowali pierwotny, prawie 
niezmieniony i tryb koczowniczego życia, 
dzieląc się obszarami według szczepów. 
W niektórych tylko okolicach spotyka 
się osady z większym dobytkiem i ślada- 
mi cywilizacji. Przeważnie jest to wpływ 
turystów, którzy przywieźli tu kawę, ty- 
toń i alkohol. We wschodnich okolicach 
kraju spotyka się nawet wielu chrześcijan, 
którzy umieją czytać i pisać, w innych 
zaś nauka chrześcijańska rozpowszechnia 
się znacznie wolniej, choć jest gorliwie 
propagowana przez misjonarzy. Przeważ- 
na jednak część Lapończyków należy do 
różnych sekt fanatycznych, odróżniających 
się zwyczajami, “obrzędami wyznaniowe- 
mi i ubiorem. Wyznawców danej sekty 
najczęściej poznaje się po ozdobach Iśnią- 
cych butów i kapeluszach. 


mu, którego okna wychodzić mają na 
ogród, pełen kwiatów, Każdy odruch je- 
go systemu nerwowego musiałby być 
przezeń kontrolowany. Nie wolno mu 
poddawać się depresji lub zbytniej egzal- 
tacji. Nie wolno mu gniewać się, pła- 
kać, zachwycać, „lub śmiać za głośno. 
Miłość i nienawiść jedynie w małych 
dozach są nieszkodliwe. Większe dawki 
wyczerpują system nerwowy. 


Ludziom, którzy zastosują się do jego 
systemu, prof. Nemiłow gwarantuje wiek 
matuzalemowy. Dzień 187-ych urodzin 
pupila prof. Nemiłowa obchodzony byłby 

rzez Świat nauki niezwykle uroczyście. 

toby się zdecydował na przeżycie 187 
nudnych lat, otrzyma sowitą zapłatę w 
uroczystym dniu swych historycznych 
urodzin. Stanie się bowiem przedmio- 
tem ogólnego zainteresowania. Czy jed- 
nakże wątpliwe rozkosze zadowolonej 
ambicji, zastąpią nieszczęśliwemu mamu- 
towi te rozkosze, których się dobrowolnie 
wyrzekł. 


„Neue Wiener Journal“, który zamieś- 
cił sprawozdanie z dzieła proi. Nemiło 
wa, przeciwstawia beznamiętnemu 187 
letniemu staruszkowi Anglika, Browna, 
który dożył pięknego wieku 120 lat po- 
mimo, że był pijaczyną i nałogowym 
palaczem. Na grobie jego wyryto na 
stępujący napis: „Był „stale pijany, a 
wpadał wówczas w taką pasję, że nawet 
sanes się go bała. Zmarł przypad- 

em“. 


zajęcie, 
długi czas. Wiele zoologów krytykowa- 
ło początkowo twierdzenie, wysuwane 
przez Lapończyków, że zwierzęta smaru- 
ją w ten sposób rogi cieczą z gruczołów 
znajdujących się pomiędzy racicami, któ- 
ra przyczynia się do lepszego rozrostu. 
Obecnie niektórzy uczeni przychylają 
się do tego zdania, gdyż dłuższe obser- 
wacje zwierząt rozpróczyły wszelkie wąt- 
pliwości. 


Spokój natury wśród wysokich gór 
pokrytych śniegiem. wywiera specjalnie 
wpływ na usposobienie i zdrowotność 
Lapończyków, nie cierpiących prawie na 
choroby nerwowe. 


Początkowo przypuszezano, że Lapoń- 
czycy wymierają. Tymczasem na mocy 
materjału, zebranego na miejscu przeko- 
nano się, że w krainie reniferów liczba 
urodzin nie tylko nie zmalała, ale, wprost 
przeciwnie, w ostatnich latach nawet 
wzrosła i jest wyższa, aniżeli n. p. w 
Szwecji, Norwegji lub Finlandji. Nie ule- 
ga jednak wątpliwości, że wśród Lapoń- 
czyków zaczynają się pojawiać oznaki 
wynaradawiania, a mianowicie zmiana 
strojów, cechujących przez długie lata 
tamtejszą ludność oraz mowy, przeplata- 
nej coraz częściej „wielu wyrażeniami 
obcych języków, jakkolwiek ilość urodzin 
nie zmalała, to jednak w ogólnej statys 
tyce utrzymuje się stan ludności na jed- 
nakowym poziomie; co świadczy o licz- 
nych zgonach i wczesnym wyrównaniu 
strat. Wiele złożyło się na to przyczyn, 
a przedewszystkiem upadek rozpoczął 
się z chwilą zmniejszania się trzód reni- 
ferów. W żadnym męże kraju nie zazna- 
j|czyła się tak dobitnie zależność człowie: 
ka od zwierzęcia, jak u Lapończyków, 
gdzie z ubytkiem zwierzostanu następo- 
*|wał zanik dobrobytu. 7 biegiem czasu 
dawniejsi posiadacze olbrzymich trzód 
zwierząt pociągowych przechodzili do in- 
nego zajęcia, trudniąc się przeważnie ry- 
bołówstwem. Zmieniło to temsamem 
ich tryb życia i zwyczaje narodowe. Mi 
mo tego poziom kulturalny Lapończyków 
nie jest niższy od ludów, trudniących 
się rolnictwem, które żyją w podobnych 
warunkach. Istnieje taki sam podział za- 
możności, posiądający liczne trzody sta- 
nowią arystokracje, utrzymując liczną 
słażbę. Kilka razy do roku wybierają 
się w dalekie okolice nadbrzeżne wielkie 
ekspedycje myśliwskie, złożone z posz: 
czególnych szczepów. Na białej płaszczyź- 
nie ciągnie karawana, wioząc cały doby- 
tek. W najgodniejszem miejscu rozbija 
się namioty i w kilku godzinach pows- 
taje na niedawnem odludziu osada pełna 
życia. Łowy odbywają się na wielką 
skalę przy użyciu różny: h gatunków broni. 
Zbadaną przestrzeń, gdzie najwięcej zna- 
leziono tropów, otacza się półkołem, po- 
czem do środka wjeżdżają na saneczkach 
najlepsi myśliwi. Choć jednak duża 
liczba łowców i wielkie tereny, to jednak 
wyniki bywają bardzo małe w porówna- 
niu do ponoszonych trudów. 


Główną troską Lapończyków jest ho- 
dowla reniferów, od których zależy cała 
ich egzystencja. Tymczasem ciężkie zi- 
my i tak zwany „ilen*, t. j. wiatr, który 
okrywa śnieg lodową powłokę, utrudnia 
zwierzętom odszukanie żywności, gdyż 
cała okolica pokrywa się grubą warstwą 
zlodowaciałego śniegu. W takich wypad- 
kach zbierają się większe gromady reni 
ferów, udając się w daleką podróż za 
żerem. Przy pomocy nadzwyczaj czułe- 
go węchu zwierzęta te odkrywają mech 
nawet pod powłoką na metr grubej war- 
stwy śniegu. Rozpoczyna się wówczas 
mozolne odkopywanie, trwające niekiedy 
kilka godzin. Dokoła nowego pastwiska 
układają się renifery na spoczynek, po- 
czem wędrują; dalej, napotykając często 
inne gromady. W pobliżu osad trzymają 
się wilki i niedźwiedzie, które wyrządza- 
ją znaczne szkody. Wielu Lapończyków 
pada ich ofiarą, najczęściej podczas wy 
rębywania drzew. Niedźwiedzie łowi się 


Może wobec powyższego nie warto 
skazywać się na nemiłowską kurację. 


m m 


Zmora angielskiego - 
miasteczka. 


Na południe od Londynu, w odległości 
15 kilometrów, leży miasteczko Bromley. 
Ma ono tak świetne połączenie kolejowe 
i autobusowe ze stolicą, że właściwie 
uchodzić może za jego przedmieście. 
Handlowcy, urzędnicy i maszynistki przy- 
jeżdżają tu na niedzieię lub nawet co 
wieczór, jeśli chcą znaleźć się na łonie 
rodziny. 


Dla zatrudnionych w Londynie Bro- 
mley jest idealnem miejscem zamiesz- 
kania, bo wolne jest od hałasu i dymu 
wićlkiego miasta, daje zaś wszystkie jego 
plusy. 


Szczęśliwe to miasteczko od pewnego 
jednak czasu nawiedził wielki smutek. 
Dawniej, gdy się przejeżdżało przez Bro- 
mley, widziało się idące zewsząd groma- 
dy chłopów i dziewcząt, śpiewających 
chórem wesołe piosenki. Dziś zaś spot- 
kać można tylko chopców,bo kobiety po 
chowały się po domach, półgłosem opo- 
wiadając sobie o człowieku — małpie. 


Ten potwór w ludzkiem ciele ukazał się 
po raz pierwszy przed czterema tygod 
niami w pewnej odległości od miastecz- 
ka. Wieczór już zapadł, a do Bromley 
wracały dwie młode kobiety, idące spo- 
kojnie drogą. Nagle spotkały one pc- 
dejrzanie wyglądającego i unurzanego w 
błocie człowieka, który zapytał o drogę 
do jednej z sąsiednich miejscowości. 


Kobiety wskazały mu drogę, lecz czło” 
wiek ów nie usłuchał ich wcale, owszem 
powoli zbliżył się do nich, wlepiając w 
obie bardzo zły zwrok. Kobiety poczuły 


zaraz wtedy przez myśl przemknęło im 
określenie „człowiek-małpa*. 


Gdy obie tak stały, zdjęte strachem, 
człowiek ten podniósł rękę i uderzył je 
w głowę 


Przerażone kobiety uciekły. 


W kilka dni potem, było to około 10 
stycznia — nocą ten sam osobnik na 
padł na wracającą do domu młodą 
dziewczynę. Napastnik w; rwał jej wore- 
czek z pieniędzmi. 13 stycznia podej» 
rzany jegomość napadł znowu na inną 
kobietę. 


Skandal w Berlinie. 


Zdjęcie nasze przedstawia „lombard * 
Bergmanna, firmę fikcyjną, która przy- 
prawiła o miljonowe straty przeszło 200 


: 17 styczaia wracała do domu samotną 
osób w Niemczech i w Austrii. 


drogą pewna niewiasta; zauważyła ona, 
że ów osobnik ściga ją czas dłuższy. 
Przyśpieszyła wreszcie kroku, lecz to nie 
pomogło, gdyż osobnik rzucił się na nią 


Jacobi, prokurator pruski, należący 
m. !. do składu „spółki“, którego 


uwięziono. w specjalne doły na przynętę i nie brak | wokół szyji zarzucił jej pończochę jed 
wypadku, że w pułapce oprócz misia | wabną i usiłował udusić. Zrozpaczona 
e znajdują Lapończycy wilka, który wpadł | kobieta resztkami sił zaczęła wołać o Ta: 


w zasadzkę. tunek; podbiegli jacyś ludzie, wobec 


czego zbrodniarz puścił swą ofiarę i zem- 
knął. 


cy niezwykły 


jak po ich ciele przebiegł zimny dreszcz : |. 


wy statut 
Statut ten dąży do połączenia wysiłków 
w kierunku rozwoju kinematografji we 
Francji. 


Ponieważ te napaści na samotne i po 


dwie idące kobiety powtarzały się co 
wieczór, obecnie mieszkanki Bromley z 
wielkim 


lękiem ruszają z miasta na 
wieś. _ Nauczycielkł wydały polecenie 
uczenicom, by nigdy nie wychodziły wie- 


czorem bez należytej opieki. 


Dla bezpieczeństwa zorganizowano 


specjalne patrole policyjne, które otrzy- 


mały zlecenie schwytania „człowieka — 
małpy“, uważanego za niebezpiecznego 
szaleńca. 


Nie jest to jednak zadanie łatwe wo: 
bec tego, że zbrodniarz ukazuje się jedy- 
nie nocą i że wszystkie napadnięte przes 
zeń kobiety dają zupełnie odmienne jego 
cysopisy. Zgadzają się one tylko co do 
jednego, że jest to człowiek niewiarogod- 
nej wprost brzydoty i straszny bruda$. 


Raz widziano go, właził na "drzewo ; 
dano tedy znać do policji, zanim jednak 
policjanci przybyli na miejsce — „czło- 
wiek — małpa”, zmora Bromley, zdołał 
zbiec. 


Podróż lwa 
samolotem. 


Przez dwa dni Roosevelt Field, wielkie 


lotnisko w Long Island pod Nowym Jor- 


kiem było w obawie o los lotnika Mar- 
tine Jensena, znanego z głośnego lotu 
na aparacie Aloha z San Francisco Ka- 
lifornji do Honolulu, na którym wygrał 
był drugą nagrodę w sumie 15000 do- 
larów. W sobotę Jensen odleciał z San 
Diego w Kzlifornji, aby przewieźć drogą 
powietrzną żywego lwa do Nowego 
Jorku, y 


Zwierzę zamknięto w specjalnej klatce 
żelaznej, umieszezonej w kajucie za sie- 
dzemiem lotnika. Samolot, transportują- 
ten ładunek, uważano już 


za zaginiony, albowiem nie przybył w 


terminie oznaczonym. 


Żona lotnika, zaniepokojona brakiem 


wiadomości o mężu, udała się samolo- 
tem, którym 
kiwanie zaginionego, 
wszystkich kierunkach nad opustoszałą 
okolicą na wschód od San Diego, nie 
natrafiła jednak na ślady. 
później dopiero, jak donosi „New Jork 
Herald“, lotnika odnaleziono. 
du zepsucia się motoru musiał on lą- 
dować na skalistem wybrzeżu o 60 kilom. 
przed Rooseveit Dam przy sztucznym 
jeziorze Fhoenix w Aryzonie. 


sama kierowała, na poszu- 
przelatując we 


W dwa dni 


Z powo* 


Lądowanie nie odbyło się bez przesz- 


kód, aparat został zdruzgotany, pilot jed- 
nak wyszedł 
nięty moeną żelazną klatką, również nie 
ucierpiał 
dzianej podróży powietrznej. 


bez szwanku. Lew, osio- 


w awanturniczej i nieprzewi- 


„ Statut kinematografii 


francuskiej. 


Zapewnienie rozwoju przemysłowi 
rodzimemu. 


Paryż. Ogłoszony tu został urzędo: 
kinematografji francuskiej. 


Przewiduje on utworzenie urzędu kine- 
matogralicznego, którego głównem za 


daniem byłoby wyszukanie środków dla 


zapewnienia kinematografji francuskiej 
takiego rozwoju, jakiego należałoby od 
niej oczekiwać. 


Kinoteatry podlegać będą tym samym 
normom, co teatr., Statut ustanawia ko- 
misję, złożoną z 32 osób, reprezentują- 
cych m. in. zainteresowane ministerstwa 
oraz przemysł filmowy, a mającą na celu 
sprawowanie kontroli nad filmem we 
Francji. 


Ia, 
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